
sce, słyszeli zresztą, że w  F o lsct jest lep ej niż w 
Niemczech, nie b rak  rh leba  i dobrze płatnej pracy.

K latkę schodow ą na piętro zdobi żelazna k ra ­
ta koronkow ej artystycznej roboty, znać na niej 
ślady złoceń. Hol na piętrze m usiał k iedyś w yglą­
dać jak w spaniały salon .'

Takie same jak  w dolnym  helu  złocone stiuki, 
ornam enty, boazerk  na lew o i praw o od hoiu 
obszerne sale balow e z parkietam i, m arm urow ym i 
kom inkami, naturaln ie wszystko to odrapane, po­
tłuczone, drzwi bez zam ków  i klam ek, w szędzie 
pojedyńcze prym ityw ne okna, w  n iek tó rych  brak 
szyb, po w spaniałych żyrandolach i pa jąkach  
św ietlnych dostosow anych do e lek tryk i ty lko 
strzępy

Nd drugie p ięirc  prow adzą boczne schody, są 
tam  m niejsze salki i pojedyńcze pokoje

Srjteryny obszerne z dużą kuchnią, salą  jad a l­
ną dlla służby, pralnią, piwnicam i, m agazynam i, 
m otopom pą do w odociągów  bez m utoru spalino­
wego, k ió ry  zebrał ktoś na pam iątkę.

lirzeba w ytrw ałej p racy  i znacznego w kładu 
pieniężnego, by przyprow adzić patac do m ożliw e­
go porządku

O kilka kroków  na praw o od pałacu  znajduje 
się pięicny gotycki kościół w którego wieży rak 
jak  w dziuplach olbrzym ich lip m ieszczą się zda­
niem  m iejscow ej ludności liczne ro je dzikich 
pszczół. N ie m ożna się dziwić, okolica nadaje  się 
znakom icie ńą bartnictw o.

W spaniałe kurniki św iadczą o tym, że istn ia­
ła tu  kiedyś, racjonalna hodowla drooiu.

O bszerna oficyna p iętrow a o 40 pokojach, m o­
żliwa jak  m ów ią tutejsi, jeszcze przed m iesiącem  
do bodaj częściow ego zam ieszkania, ogołocona 
dziś z arzw i i o k e n , podłóg, blacn i rusztów  k u ­
chennych oraz schcaów  na  p iętro  i do piwnic. 
W szysrko to porozciągali m iejscowi ludzie zuży­
wając na pa'iw o, jakko lw .ek  M iski las pem y 
jest w iatrołom ów  i suchych gałęzi. —  W olą coś 
lżejszego, w ym agającego m niej trudu  do porąba­
nia i spalenia. W  parku  św iecą nagie odarte  z 
kory  k iku ty  w ysoko ściętych  drzew. Nie w ygodnie 
w;doczn’.e zginać się przy  rżnięciu, łatw iej ści­
nać ca  w ysokości p iers;.

Trzeba napraw dę silnej .ęk i, by ukrócić nisz­
czenie, zaprow adzić ład i odzwyczaić ludzi o a lra ­
bunku.

W pobliżu k ilkuhek tarow y ogród warzywny z 
resztką n ierozebranych inspektów  i szop na n arzę­
dzia na  wzgórzu sad owocowy.

W  tym  osiedlu em eryckim , może znaleźć w y ­
godne pom ieszczenie 150 osób i stosow ne dla s ie ­
bie zatrudm enie. N aturaln ie  na w yposażenie tej 
siedziby i zagospodaiow anie potrzeba w edług n a ­
szego obliczenia około 7.000.000 zł.

O taką  kw otę w nieśliśm y do M inistrestw a 
Skarbu prośbę.

W ydany grosz nie poszedłby na m arne.
Ludność m iejscowa dopytuje się, czy będziem y 

mieli księdza i lekarza. N aturaln ie  i ksiądz i le ­
ci rz em eryci, znaleźliby tu  w dzięczne pole do 

działania, prosim y o oferty.

A teraz nieco "historu.
Podczas uroczystości darow ania w  roku 1178 

now oufundow anem u klasztorow i w  D argun przez 
b iskupa B e r n a  wsi okolicznych, należących on­
giś do wypai tych z tych  ziem  Słowian, obecnym  
był m iędzy nimi również Bernhard S c h w e r i n  
potom ek słynnego już w ów czas rodu w ójtów , p a ­
nów na  Skw irzynie, b iorących juz przeszło od lat 
20 uaział w  w alkach  przeciw ko w ypieranym  dalej 
na wschód, dzielnie broniącym  się O botrytom . — 
Skw iizyna, istn iejąca do dziś pod nazw ą „Schw e­
rin '', położona około 120 km  na zachód od Szcze­
cina, nie by ła  w łaściw ym  gniazdem  Schwerinów . 
H eraldycy  niem ieccy sa zdania że ród ten  w yw o­
dził się z Dolnej Saksonii skąd protoplaści pow o­
dow ani chęcią zdubyw ania ziemi i bogactw  na 
Słow ianach przenieśli się do M eklenburgii i osie­
dlili się tam rozprzestrzeniając sw oje posiadłości 
wciąż dalej na  wschód.
- N a ziem ie słow iańskie w darli się już o w iele 

w cześniej po jedyńczy  osadnicy niem ieccy a ko ­
rzystając  z zgodliwości i pobłażliw ości au toch to­
nów oraz z szerokich, zalesionych, a niezam iesz­
kałych  obszarów  osiedlali się i przygotow yw ali 
jako  p ionierzy grunt pod przyszłe podboje roda­
ków.

N ajazdy n iem ieckie n a  k ra je  słow iańskie upo­
zorow ane były zawsze chęcią rzekom ego cyw ili­
zow ania dzikicn barbarzyńców  w schodu i w szcze­
pian ia  w nich przem ocą w iary  katolickiej. C skar 
Schwebel w  swoim dziełku: „Die H errn  und Gra- 
fen von Schw erin (Berlin 1385) pisze co n a s tę ­
puje:

„Biskup Gerold w  tow arzystw ie w ojow ników  
i księży  zapuscT się w słow iańskie lasy  w  cełach 
m isjonarskich. U cieszył się  niezm iernie, kiedy 
książę O botry tów  Przybysław  pow itał go wraz z 
swuim orszakiem  z starosłow iańską gościnnością. 
N ieste ty  nie było św iątyni, w k tó re j mszę św iętą 
odpraw ić by  można. O dpraw iono ją  w ^esie na 
śniegu. O brzędow i p rzypatryw ali się z daleka n ie ­
śm iało tubylcy. — Po skończonej mszy, po sło­
wach: „Itfc, concio m issa e s t ", biskup G eroid p o ­
w iedział no cichu k ilka słów  swoim  tow arzyszom , 
po czym ci rzucili się na pośw ięcony bożkom las 
i poupaiili go ze w szystkicn stron. (Była to  w izię- 
czność za życzliw e przyjęcie).

Długie lata  b iom li się dzielnie Słowianie.
Wódz N iklot i jego  synu wie Przybysław  -i W ar. 

tysław  nie zdołali w reszcie pow strzym ać germ ań­
skiej naw ały  zwłaszcza, k ied y  H enryk  Lew po­
w róciw szy z w ypraw y w łoskiej poszedł na pod­
bój. Pomogli mu Duńczycy, H olendrzy i szczepy 
flandryiskie, przekroczył Elbę, po tym  O drę i 
w darł się na Pomorze.

W  bojach ty ch  uczestniczył B ernhard Scnwerin, 
przodek potężnego później rodu Schwerinów , k tó ­
ry  zdobył obszerne połacie ziemi, osiedlił się na 
Pomorzu, zakładał osady, budow ał zam ki i pałace, 
rósł w  potęgę, zyskiw ał ty tu ły  i honory: — za 
sw oją 'pruską w ierność i patrio tyzm  stał się z cza­
sem  jednym  z pierw szych w Niemczech.

Dziwny to  był ród  tych  Schw erinów , międzT 
którym i n ie  b rak  Fryderyków , O ttonów , W ilhel­
m ów  i H enryków , z drugiej s tro n y  w  heraldyce 
naeratia się n a  inńona tak ie  jak Bogusław, Kazi­
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